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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
i i  P ete rsb u rg a , 4- M aia- 

W  przesz.}) W torek to iest dnia 1 . M a i a  wszyscy 
praw ie mieszkance Peterzburga wyieżdzali za m ia­
sto Zwyczay ten iest bardzo dawny w  Rossyi, 
iesżcze za Cara A le x ie ia  M icha łow icza  w prow a­
dzonym  został. . . .

Początek m u d a ły  pierwsze osady JNiemieckie 
wedrui.jce do daw ne) stolicy. Za zbiżeniem  się 
d o 'n iey ,zatrzym ała się cała karawana w niewielkim  
lasku o w iorst kilka od Moskwy odległy m  , w celu 
w y potanienia i wzięcia p o siłk u , b y ło  to w łaśnie 
dnia pierwszego Maia W  rok po tem  o z  osadnicy 
odnawiai jc pam iątkę przy bycia sw oiego, udali się 
<lo wspomnionego lasku s podwieczorkiem (chw a­
lebny zwyczay , którego się i dotąd naród ten trzym a) 
znaleźli naśladowców i towarzyszów zabawy swe- 
iey i ta s czasem zam ieniła się w  zwyczay.

Założy ciel P e te rz b u rg a , staraiac się o sławę 
chw ałę i pom yślność narodu sw oiego, nie ty lko me 
opusczał zdarzeń służących do osiągniema tych w iel­
kich p r z e d m i o t ó w , lecz nadto nigdy niezapom m ał 
o tem , co spraw ow ało ukontentowanie 1 udowi ̂ p rze­
n iósł więc ten zwyczay do Peterzburga. Z M o­
skwy wyiezdzaią zawsze na przedm ieście nazwane 
jV ieniiecka Słoboda.  Mieszkańcy zas I e te izbu iga

i8>7-

obrali za cel swego spaceru przedmieście K a ter in -  
hojf .  Póki Peterzburg  n ieb y ł tak rozleg łym  lak 
dzisiay , K aterynhoff b y ło  niew ielkiem  m iastem , 
albo bliźey w ieyskiem  m ieszkaniem , gdzie dotych­
czas w całości sió utrzy m uie drew niany pałac , nie­
gdyś rezydencyia letnia Cesarzowey K a ta r zy n y  
pierwszey ,  w yiezdzała ona zwyczaynie 1 . Maia 
z miasta dla przepędzenia piękney pory roku w  
wspom nionym  pałacu nad brzegiem  1 inlandskiey 
zatoki położony m  , całe prawie m iasto przeprowa­
dzało Cesarzowe. Po śm ierci iey odm ienili Ce­
sarze m ieszkanie letnie , lecz pamiątka została. 
Taki wiec iest początek onegdayszego spaceru, św iet­
ność iego i okazałość m oże się liczyć między nay- 
pięknieyszemi w swiecie widokami ; Kiech kto 
sobie w yobrazi roskoszne gaie w  czaruiącem nad 
brzegiem  morza położeniu , gdzie z iedney strony 
wznoszące się dachy pałaców stolicy dziwią swoia 
wielkością i 'p ięk n o śc ią  sztuki budow nictw a, 
drugiey /  skrom ny dornek drew niany iuż niecc 
nachylony ręką czasu, mieszczący niegdyś w so. 
b ie  C esarzow ę, m ałżonkę tak w ielkiego Mo 
narcliy , wzbudza w  sercu słodkie wspon nie 
nia dawnych wieków skromności. A W' środki 
t \c h  tak sobie przeciwnych widokow- nieci 
w ystaw i W m yśli szereg kilkunastu ty siec J
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n a y  p iękn i ey  szy ch  p o ia z d o w , p rze ip zd za iący ch  ie -  
d en  za d r u g i m , m n ó s tw o  n ie p rz e lic z o n e  lu d u  za- 
p e łn ia ią c e g o  w sz y s tk ie  g a ie ,  łą k i i p o la ,  o d g ło s y  
lic z n y c h  ta m  i o w d z ie  ro z sy p an y ch  m u z y k ,  b ę d z ie  
m i a ł  s ł a b y  o b ra z  sp ace ru  K a te ry n h o fsk ie g o , g d y ć  
chcąc m ie ć  d o sk o n a łe  p o ie c ie  teg o  zach w y ca iąceg o  
w id o k u ,  tr z e b a  ażeb y  w y o b raźn ia  w iecey  so b ie  za­
d a ła  p ra c y . T ry u m fa ln e  w o zy  n ieg d y ś  zw y cięscó w  
R z y m s k ic h , n iem o g ą  iść w  p o ró w n an ie  z św ie c ą - 
c e m i s i ę , ieszcze n a w e t m a ia o e m i zapach m g ły  
L o n d y ń sk ie y  k a re ta m i ,  w  k tó ry c h  się  m ie ś c i ły  ia - 
śn ie iące  w d z ię k a m i, m ło d o śc ią  i w y tw o rn o śc ia s tro iu  
is to ty . Czas p ię k n y  i iasno św iecące  s ło ń c e  d o d a ­
w a ło  b la sk u  te y  o k a z a ło śc i, trw a ią c e y  az do  go­
d z in y  d z ie s ią te y  w' w ieczó r.

—  N a y ia ś n ie y s z e  C e sa rzo w e ,  i W i e l c y  X ią -  
zę ta  ra c z y li się zn ay d o w ać  na sp ace rze  , d n ia  p ie r­
w szeg o  M aia .

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .

R o z k a z  d z i e n n y  d o  t t o y s k a  P o l s k i e g o .  
f V  K w a te r ze  G łow ney w  W a r s z a w ie  

dnia lCj. K w ie tn ia  ( i . M ajaJ  ig iy .

Z a  N a y w y ż s z y m  R o z k a z e m .
G dy NAYJASN1EYSZY CESARZ JMĆ i K RO L ła ­

skaw ie m ianow ać raczył M ajora Placu T w ie rd zy  Za­
mościa P u .k o w n ik a  C ed row sk iego , Prezesem Kommis- 
sy i W o iew ó Jz iw a  P od lask iego ; przeto w spom niony  
P u łk o w n ik  przestaie należeć do W o y sk a , o trzym ując 
pozw olen ie  noszenia m unduru .

O trzym u ie  żądaną D ym issyę .
D la słab ości zdrowia, 

w Piechocie. Z  p u łk u  i .  lin io w eg o , Podporucznik  
B aranow sk i, w  stopn iu  Porucznika.

JVIianowany zostaie. 
z R e fo rm y .  M ajorem  Placu T w ierdzy  Zamościa 

p e łn iący  tem czasow e też O b ow iązk i, P odpu łkow n ik  
M ucnow ski.

P rzeniesiony zostaie. 
z Sztabu G łównego. Z  części Jenerała  D yżurnego , 

M ajo r V ander-N oot, do Sztabu N a c z e ln e g o  W o d za . 
O trzy inu ią  U rlopy, 

w G w a rd y i. Z  bata lionu  G renadyerów , Podpo­
rucznik  F isze r, na dn i 30 do L w o w a .

w Jeżdzie. A d junk t Sztabu D y w izy i Strzelców  kon- 
ty c h . K apitan H offm ann, na m iesięcy 5 ,  do w ód K,tu­

ka zkicn. Z  p u łku  1. S trzelców  konnych  , Porucznik
caiączkow ski, i z pu łku  2. U ła n ó w , P odpu łkow n ik  
-k ie ró w  ° ba Ua m iesiąc 1? do G allicyi A ustryia-

w K orpusie Inw alidów . K apitan K aczorow ski, na 
m esięcy 3 , do Szląska.

W y k r e ś lo n y  zostaie z K ontro l. 
w Jeżdzie. z  p u łk u  2. U łanów  , Podporucznik 

.arszm c-ki, zm arły .
Prostuie się O m y łka , 

w Piechocie. Z  p u łk u  2. l in io w e g o , Podporucznik 
głoszony Rozkazem D ziennym  z dnia T%. K w ietnia

C e ln e r.0<1 IUZWlskiem C e tn e r> si? w łaściw ie

. N a c z e l n y  W ó d z

(Podpisano) K O N S T A N T Y  
W . X . Pi.

Z godno z O ryginałem  : 
Jen era ł, SzeJ Sztabu G łów nego,

7 '  O  9
1  O L I  N  8  K I .

T o w a rzy s tw o  D o b ro c zy n n o śc i.
Kwesta W ielkopostna w  tym  roku narzecz Szpi- 

j  yy dopełniona przez następujące Dam y , to ie f t ;

s Z o w  V  i T  ą  ’ J VV- ł>- J e“«rałową N i e ­
g o w s k ą  j p .  A n th o n a ,  J VV. P. Jenerałow a

u a r t , P. Ch o v o t ,  J  W . P. Jenerałow a R ed e l, 
A . U e tw e r ty n s k a ,  J W . P. Jenerałow a Śtanisła- 
w ow ę P o to c k a  J P  F ra e n k e l,  J W . P. Janową

eto p o ls k ą ,  J W . P. Janową P o to c k a ,  J W  
Pannę Hrabiankę Z a łu s k ą ,  JP . T e re ssę ' T urczy­
na w iczo  w  u ę ,  J W . P . Kasztelanowa N a k w a s k ą  
X .A n n  ę S a p ie ź a n k ę ,  J W .  l \  M o s to w s k ą ,  j  Pa„- 

ę g r ze c k ą ,  —  które trudy sw oie chetnie i  
gorlivvie wsparciu cierpiącey ludzkości p o ś w ie c iły
po obrachowaniu całkow item  w ynosi w  ogóle 
zło t. 2 4 ,6 5 4  gr. ,o .  J w  ogote

I owarzystwo Dobroczynności trzymaiąc sie za­
sady w  poprzedza, ący cl, latach przyietey , w ‘roz­
dzielaniu tey  ogólney kwesty na Szpitale i klasztory, 
o lest , zasady lu dn ości, następujący uczyniło  

rozkład : J
I . Szpitalowi Dziec. Jezus zł. I 2 0 0 0 .
2 . —  S. Rocha ---- 2 0 0 0 .
3. ■—  S. Kazim ierza ----- I  OOO.

1 0 . —  S . Łazarz.a -____ 5 5 o .
1 1 . —  Bonifratrów ._____ 55o .
1 1 . —  Ewangelickiem u -  . 6 0 0 .
i3 . —  Ewan. reformc. -

2 5 . 4 1
4 0 0 .
6 0 0 .

J 4 - Żydow skiem u _

9 - Klasztorowi Bernardynek -

4- —  K arm eiitek -------- 1 3 0 0 .
5 . —  Sakramentek - 1 0 0 0 .
6 . —  Brygidek - - 4 o o .
7* —  W izy tek --- 1 0 0 0 .
8- —  Mnrcinkanek ___ 3oo o .

W  ogóle czyni Z ł. 2 4 6 5 4  gr. 10 .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E -
N  I  E M c Y.

^  łT^icduici y 2 2 . Kicie tu i  a.
X iąże M o n fo r  ( H ieronim  Bonaparte) p o w o ła ł 

b y ł  do lleym b u rga . P. M ilchus b y łe g o  Ministra 
przychodów W estfa lsk iego; lecz ponieważ rząd



Austryiacki raz nazawsze zabron ił inu  wiazdu do 
granic Państwa sw oiego , przeto i teraz po tw ier­
dzono takowy roskaz, i niepozwolono wyiechać 
z M unich.

O d brzegów M e n u , 2.6 . K w ie tn ia .
W  czynnościach Seym u Fraukfortskiego cichość 

panuie głęboka. Posłow ie powiększey części po- 
W yieżdzali, lecz iu tro  znowu się m aią zgromadzić, 
w yiaw szy Badenskiego, który iak w iadom o, w y- 
iechał do Londynu. Powszechna drogość produk­
tów , i przeszkody w handlu dotąd są przedm iotem  
rozmów.

23 . b . m  od b y ł się tu poiedynek m iedzy Ofice­
rem  służby Frankfortskiey i drugim  zagraniczney. 
P ierw szy zabitym  został na rn ieyscu , kula trafiła 
W piersi.

Powiadaią iż małżonka Józeffa B onaparte, naste- 
puiące dała m niem anie o rękopisi/ue u iew ia d o - 
m ym  sposobem p rzyb y łym  z w ysp y  S . H elen y  : 
« T a Męga zapew'ne nieiest dz iełem  m oiego b ra ta , 
«lecz autor iey doskonale um ia ł naśladować styl 
« iego » Niektórzy rozum ieią , i i  to d z ie łk o , iest 
p łodem  pióra B en ja m in a  C o n s ta n t , irini p rzyp i­
sują P . Fouche.

S z w  a  r  c A R y r a.
Z  B e rn e ,  ig .  \K w ie tn ia .

Kanton rządzący zaw iadom ił przez okolnik inne 
kantony o doniesieniach sczególowych pod dat i 
2. b. rn. nadesłanych przez Barona M arcacci, Kon­
sula ieneralnego Szw ajcarskiego w  M ilan, tyczą­
cych się chorób zaraźliwych panujących od n ieja­
kiego czasu w  L om bardyi. Doniesienia takow e, 
Konsul o trzym ał w skutek p ro ib  swoich od Dokto­
rów  M ilańskich, czyli raczey od tak nazwanych 
centra lnych  zw ierzchności zd row ia . D onosi, iż 
zwierzchności takowe z ochotą będą zawiadamiać 
przez pisma peryodyczne o stanie zdrowia w L om ­
bardyi inne podobne zwierzcbnoście. Chorobę 
panującą nazywają gorączką p e to c ią  (fievre pete- 
cliiale) zapewna iest z liczby gorączek nerw ow ych, 
Żołądkow ych, wysypuiących plam y po c ie le , któ­
re  wziąwszy początek z rozm aitych osłab ień , w e­
d ług  okoliczności staią się zarazliw em i. W  krain 
rów nym  zm n ie jszy ły  się iu i  te ch o ro b y , lecz 
przeciwnie w krajach górzystj oh co raz się bardziey 
w zm agała, a sczeg lnie w dolinie Bergam e. Zara­
za okazała się także nad brzegam i ieziora Cóm e i 
W mieście tego imienia. Rościągnięto lecz m oże 
za pożno straż woienną w  kierunku m iedzy rzeka 
P o  i fe s iu  aż do ieziora wielkiego (laggo mnggio- 
re) asczególnie ze strony P iem on tu , w celu prze- (

szkadzania w łóczęgom  i żebrakom , którzy wędruiąt 
z mieysca na m ie jsce  nanoszą zarazę. Liczba osol 
dotkniętych chorobą od i .  Stycznia do i 6. Lutegi 
w  rozm aitych prowincyiach L o m b ard y i, wynos 
28 2 8 ; w przeciągu zaś tych siedm iu niedziel um ar­
ło  z nieb ioo.

—  H rahini de L iedekerke  urodzona Hrabianka 
de la  Tour du  P i n , żona pełnom ocnika N ider 
Iandskiego w S zw ay cary i, i Ą. b. m . p rzyby ła  do 
Berne. H rabia iey mąż spodziewany w'krotce.

—  L at tem u blisko izj. iak znaczna liczba Szway. 
carów powiększey części s Kantonu Zurych em i­
grow ała do Rossyi. A przedkilku ledw ie tygo­
dniami odebrano tu pierw szą od te j  osady w iado­
mość. Osadnicy chwalą bardzo zamieszkaną przez 
nich krainę , iako maiącą w yborne pastwiska , i 
urodzayn | w zboża i owoce.

—  W  dzień W ielkieynocy zaiął się pożar we 
wsi L a m b o iu g , i dwa tylko dom y o ca la ły , inne 
wszystkie ogień pochłonął.

—  Pan S ch erer , k tóry b y ł  w Paryżu w in tere­
sach naszego hand lu , pow rócił i 5 . b . m . do Berne.

N  I D m * K D Y .
Z  B r u x e ll i  , a/j. K u d e tn ia .

Znaiom y Oficer Polski P o lo w sk i , który tow a­
rzyszył Napoleonowi na w yspę S«y H e leny , a po 
tern b y ł  w ysłany  do przylądka d o b re j nadziei, 
w krotce się ukazał tutay po swoim poprzedniku 
S a n t iu e , i p rzeb ieg ł z nadzwyczaj ną szybkością 
przez miasto nasze , w celu iak powiadaią w ykona­
n ia  ro zm a itych  poruczeh.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u , 22. K w ie tn ia .

^  Oazetach naszych pomiesczona iest następują­
ca urzędowa bardzo zaj’muiaca Bulla Papiezka, pod 

, dniem  28. Czerwca rS if i roku w yszła. Ona się 
: sprzeciwia czynnościom Tow arzystw  B ib lijn y c h ,

1 treść iey przypom ina sposob m yślenia wieku XIV7.
B u d a  P ap ieżu  P iu sa  I I I .  P rym asow i Krrl- 

Icw stw a P olskiego  , B isk u p o w i G nieźnień­
skiem u.

Szanowny Br acie !
« W  ostatnim  z listów Naszych przyrzekliśm y 

rych łą  odpowiedz na pismo tw oie, w którem tak dla 
sieb ie , iak dla rn n jch  Biskupów potrzebujesz od 
stolicy swiętey praw ideł, pouczających iak sie znay- 
dywać W'zgledem tak nazwanych Tow arzystw  Bi­
b lijn y ch . Jużbyśm y  dotąd uczynili zadosj ć p to - 
żbom  tw o im , gdyby zbieg n iem ałey  wagi oko­
liczności nie b y ł  tem u na przeszkodzie. Dawno 
zapatruiem y się z nieukontentowaniem  na te h a -



iebne  ( ! ! )  przedsięw zięcie, w  strząsające p ra­
wdziwe zasady Religii. W ielkość tego przedmio- 
u , zm usiła nas do zgromadzenia na radę szano­
wnych w spół-hraci Naszych K ardynałów  stolicy 
Izy m skiey , i łącznie z nim i przedsięwzięcia nay- 
zyńnieyszych, lecz odpowiednich godności naszey 
rodków, do odkrycia i w ytępienia ile możności tey 
arazy. (?.!) T y m czasem  serdecznie pozdrawia­
n y  c ię , i w Im ieniu  1’ańskiem oddaiem yć spraw ie- 
lliwą pochwałę , za odznaczaiącą się gorliw ość, oka- 
,aną przy tak orzew istem dla Cbrześciiaństw'a nie- 
>espieczeństwie. A chociaż aż nadto przekonani 
esteśm y , iż zachęcanie ciehie do dalszey usilności 
ly łoby  nad potrzebnem  , zwłaszcza w idząc, tak 
irzekonywaiące dowody pałaiącey twey gorliwości, 
i w ywrócenie i znisczenie wszelkich szkodliwych 
>okuszeń; lecz z obowiązku stanu Naszego rozumie- 
ny , iż pow inniśm y naysurowiey i na przyszłość 
aledić, abyś w e wszystkich sprawach dopełniaią- 
:ych sie pod twoią w ładzą, za twoią radą lub wspól- 
ńctw em  , został m ocnym  i niewzruszonym iako 
n u r  zasłaniaiący dóm Izraela, I  tak obok w ynu­
dzonych pochw ał i wdzięczności naszey za przy­
kładne twoie postępow anie, zachęcamyć iako słu- 
rę kościoła do dalszey nieustanney czynności. Do- 
,ro powszehne w y m ag a , abyś się starał wszystkie- 
n i siłam i o znisczenie zgubnych zamiarów nieprzy- 
acioł Religii naszey. O bowiąskiem  Biskupa iest, 
wystawić przed oczy wierny ch wszystkie szkodliwe 
ikutki tych strasznych przedsięwzięć. Należycieś 
:ego d o p e łn ił , p o d d a ią c  się s pokorą  przep isom  
kościoła naszego  i s przy zwoitą sobie rostropnością 
i nauką dow iod łeś, iż R ibliia wydana przez H ere­
tyków ', ( ! ! )  należy do liczby xiąg zakazanych. 
W  rzeczy sam ey , w iadom o iest z doświadczenia, 
że Pism o Ś w ię te , wydane w  narodowym  ięzyku, 
s przyczyny lekkom yślności człowieka w ięcey 
przynosi szkody , aniżeli pożytku. Takich skutków 
nay w ięcey się lękać potrzeba w  czasach terazniey- 
sz.ych, kiedy nieprzyiaciele Sw iętey Religii na­
szey nzbraiaią się przeciw niey , i z niesłychaną 
chytrościa i podeyścicm  ze wszech stron kościo­
łow i naszemu zadaią bolesne rany. A przeto 
rozum iem y , iż iest rzeczą konieczną , aby śm y 
odnow ili powszechnie • pożyteczne postanowienie 
i 3 . Czerwca 1787 roku w y sz łe , mocą którego 
zabronione są wszelkie przekładania Pism a Świę­
tego na ięzyki narodow e, w yiąw szy t e ,  które są 
potwierdzone przez Stolicę Apostolską, i wydane

z uwagam i z dz ie ł O yców Św iętych. PewTni Je­
steśm y , iż Polacy dadzą w tey m ierze dowod zu­
pełnego przywiązem ia do wiary Oyców swoich, 
i należycie uspraw iedliw ią dobre nasze o nich ro ­
zum ienie , będąc wspieram trosk 1 i W' ości ą tw oią, 1 
innvch stróżów tego Rroiew stw a (które serdecznie 
pozdraw iam y, iako państwo, w  którem V\ iaraSwięta 
n ieby ła  zachwiana.) Nadto potrzeba abyś m i przy­
s ła ł co nayrychley Bibliią wydaną w ięzyku Pol­
skim z uwagami Jakóbd V ich iitsa  , oraz exem plarz 
nowey edycyi wydany bez wszelkich u w ag , z do- 
łaczonem  tw oiem  w tey m ierze m n iem an iem , 
abyśm y m ogli porównać takowe edycy ie , i po 
n a le ż y  tem  przeyrzoniu , wytknąć omy łk i ,  iakie się 
m im o  wolnie w kradły , albo przez z łe  zam iary 
tam  wtrącone. Ty m czasem niepi zestaway sza­
nowny b rac ie , dążyć po drodze p raw d y , którąś 
o b ra ł ,  i walczy ć bronią Pańską za ocalecie praw- 
dziwey R eligii. Pilnuy trzody twoiey , aby nie- 
w padła w  okropne s iec i, zastawione na wieczną dla 
niey zatratę. T eż zalecenia podobnież się maiąroscią- 
gać i na twoich w spół braci inny ch Biskupów, któ­
rych pom yślność, równie iak i tw oia, iest nieustan­
nym  przedm iotem  gorących modłów' N aszych.»

«N a ostatek przesyłam y w am  Nasze Apostolskie 
hłogostawieństwo. »

(i P an  w Rzy m ie w’ dzień Nay swiętsz.ey M atki
Hoskiey ‘>-8. (’zt*rwca roku od narodzenia Ćlirystu-
sowego 1816 a Pasterstwa naszego 170.

P  J  v  s  V I I ,
Mówią tu od n i e i a k i e g o  czasu o w ypraw ie , do 

którey M i n i s t r o w i e  robią przygotowania. Ta w y­
prawa m a się składać z okrętów od -/y h a rm at, 
F re g a t, i statków służących do wylądowania w oy- 
ska. Powiadają n a w e t, że A d m ira ł K okkborn  
będzie mianowany dowodzcą. Lecz co się tycze 
celu wy praw y , zdania w  tey m ierze są różne. 
Rów nie niepodobną iest rzeczą , aby b y ła  przezna­
czoną na pośrednictwo m iędzy Hiszpaniią i  iey osa­
dam i , iak i t o , aby się zem ściła krzyw d wyrządzo­
nych p o s ł o w i  Angielskiemu przez Chińczyków.

W  lrlandyi w tym  roku tak w ielki b y ł niedosta­
tek pszenicy , a naw et i ziem niaków , iż rząd przy­
ją ł na siebie zakupienie tych przedm iotów w N iem ­
czech , i na brzegach morza Bałtyckiego.

W  zachodnich stronach wielkorządsztw Bengal­
skich tak w i e l k i e  panow ały susze, iż statki nałado­
wane niem ogły przechodzić po rzekach spław nych. 
Niedostatek oraz Kukuruzy mocno się d a ł uczuć.
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I V  S t .  P e t e r z b u r g j j ,  i r  - D r  u  k a r n i  K a r o l a  K r a y a .


